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Z DNIA. 


Kraków, 13 lipca. 


„Non possumus!“ 


„Nie możemy!“ Taką odpowiedź dają za- 
wsze przedsiębiorcy na wszelkie żądania ro- | 
botników. „Nie możemy, chociaż pragniemy 
polepszenia waszej doli, nie możemy, bo to 
jest niewykonalne, bo przemysł nasz tego 
nie wytrzyma, bo przemysł nasz dopiero z 
trudem walczy o rynek zbyta*. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz, Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, s 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Organ polskiej partyi socya 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/ą rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia, 


Ino-demokratycznej. 


kszości z nacyonalistów, w bezczelny sposób 
wyprowadziła w rezolncyi swej wniosek 
wprost przeciwny wynikom śledztwa i zapro- 
ponowała naganę dla Combesa za to, że on 
jakoby niewinnie oczernił Kartuzów!... 

Ale Tzba deputowanych imponującą wię- 
kszością, bo blizko dwoma trzeciemi głosów, 
odrzuciła tę nikczemną rezolucyę, a uchwa- 
liła porządek dzienny, stwierdzający niena- 
ruszony honor Combesa. 

Oszczerstwa mnichów-gorzelników rozpadły 
się w proch, kampania potwarzy, urządzona 


Tę samą odpowiedź usłyszeli i obecnie bo- | przez nacyonalistów i klerykałów została 
rysławscy robotnicy naftowi. Właściciele ko- odparta. 


palń nafty w odezwie do robotników i w or- 
ganie swoim „Nafta” usiłują przedstawić żą- 
danie 8-godzinnej szychty jako niewykonalne, 
twierdząc, że to zniszczyłoby galicyjski prze- 
mysł naftowy. Wynajdują różne wykręty, ró- | 
żnice między kopalniami węgla a kopalniami | 
nafty, konkurencyę amerykańską i kaukaską, 
byle tylko wmówić w robotników, że ich żą- 
danie jest „wygórowane*, powzięte „bez za- 
stanowienia“, „z braku chęci zrozumienia u 
przewódców robotników międzynarodowej po- 
lityki handlowej“ itp. 

Zupełnie tak samo odpowiadali baronowie 
węglowi w roku 1900 górnikom węglowym, | 
strejkującym o 8-godzinną szychtę Tymcza- | 
sem górnicy węglowi wywalczyli swym ol- | 
brzymim strejkiem ustawę o 9-godzinnej | 
szychcie z wjazdem i wyjazdem, co równa j 
się 8-godzinnemu czasowi pracy — i górni-| 
ctwo węglowe w Austryi nietylko nie upa- | 
dło, ale nawet kieszenie baronów węglowych 
nie odczuwają tej zmiany. 

Obecnie ma się rzecz podobnie z naftą. 
W zeszłym roku podczas zakładania kartelu 
naftowego „Czas* w polemice z „Naprzodem* 
twierdził, że na kartela dobrze wyjdą i geyi 
botnicy naftowi, bo zwiększone zyski przed- 
siąbierców naftowych umożliwia polepszenie | 
bytu robotników przemysłu naftowego. Gdzież 
to polepszenie bytu robotników? Właściciele 
kopalń nafty zagarniają coraz większe zyski, 
a gdy robotnicy domagają się owego pole- 
pszenia bytu, odpowiadają im ci panowie: 
„nie możemy!“ 

Ale robotnicy naftowi zbyt dobrze znają | 
stosunki swojego przemysłu, aby mogli się | 
dać otumanić wykrętom właścicieli i na per- 
swazye tychże, żeby odstąpili od żądania 
8-godzinnej szychty, odpowiadają również: 

Non possumus! — Nie możemy! 


— 


Zwycięstwo Combesa. 


„Antychryst“ zwyciężył! Nadzieje mnichów 
i mniszek francuskich spełzły na niczem. | 
Combes wyszedł cało z inscenizowanej prze- 
ciw niemu oszczerczej kampanii. 

Jakkolwiek badania komisyi śledczej w 
aferze „milionów Kartuzów* wykazały zu- 
pełną niewinność Combesa ojca i syna i 
stwierdziły, że Kartuzi usiłowali przekupić 
Combesa, to jednak komisya, złożona w wię- 


Embia 


(Dokończenie). 


Na tak ponurem tle naszego społeczeństwa 
nie może też i „Proletaryat“ poszczycić się , 
przejawami natężonej walki w tej lub innej 
formie.. Pomimo to p. Mazowiecki poświęca 
trzeciemu „Pioletaryatowi* aż 19 stronie 
druku, starając się wmówić w czytelników, 
że jest to istotnie „partya“, posiadająca ja- 
kieś znaczenie i że istnieją jakieś głębokie 
zasadnicze przyczyny, wywołujące potrzebę | 
takiej „partyi*. W tym cela przedrukowuje 
z „Proletaryatu* na 40 kilku stronach wszy- 
stkie zarzuty przeciwko poszczególnym, ten 
dencyjnie wybranym artykułom (przeważnie 
dyskusyjnym) „Przedświtu* w celu wykaza- | 
nia odstępstwa Od socyalizmu, szowinizmu, 
rewizyonizmu, drobnomieszezańskości, klery- | 
kalizmu nawet P. P. S, gdyż to pomo 
uzasadnia konieczność istnienia partyi „praw- 
dziwych* socyalistów, skupiających się w trze- 
cim „Proletaryacie*. 

Obok „nieprawdziwych“ Socyalistów z P. 
P. S i „prawdziwych z trzeciego „Proleta- 
ryatn* istnieją u nas, jak wiadomo, jeszcze | 
inni „prawdziwi* (tylko cokolwiek mniej od | 
p. Mazowieckiego) socyaliści, mianowicie S. ' 
D. K. P. i L, którą p. Mazowiecki traktuje 
z rewerencvą, ale niechętnie, jako konkuren- 
tów. 5. D. K. P. i L. poświęcone są ustępy: 


Combes trynmfuje, a tryumfuje z nim ra- 
zem polityka antyklerykalna we Francyi. 


Strejk w Borysławiu. 


(Od specyalnego korespondenta „Naprzodu*). 
Borysław, 12 lipca. 

W mieście najzupełniejszy spokój i porzą- 

dek — mimo to jednak przybywają coraz 

nowe pułki wojska. Dziś rano przybyła cała 

brygada infanteryi pod dowództwem generał- 

majora. Mamy więc w Borysławiu już dzisiaj 


icałą dywizyę piechoty, tj. cztery pułki: cały 


pułk 9, cały 90, dwa bataliony 79 p. p, dwa 
bataliony 10 p. p. i cały pułk 89. Po połu- 
dniu dostaniemy jeszcze jeden pułk 
piechoty i trzy kompanie pionierów. 

Ulicami miasta przeciągają drobne i wię- 
ksze oddziały wojska przy odgłosie trąbki i 
bębna, błyskając nasadzonymi bagnetami i 
„łeldbindami* groźnych oficerów. Marsowe 
miny strasznych wojowników nie robią je- 
dnak żadnego wrażen:a — robotnicy, patrząc 
na „vormarsze* bohaterów, uśmiechają się 
pogardliwie, zachowując najznpełniejszy spo- 
kój i dumną powagę. 

Stanowisko przedsiębiorców nie zmieniło 
się dotychczas w niczem. Wezoraj około go- 
dziny 10 wydali odezwę do robotników na- 
ftowych, charakteryznjącą w zupełności per- 
fidyę panów Kornhaberów, Wolskich, Fedo- 
rowiczów, Schutzmanów. Najlepiej ocenią 
panów „chlebodawców* ich własne słowa: 


„Do Robotników Naftowych! 


Niejasne a często fuł zywe wiadomości poda- 
wane Wam o naszem stanowiska wobec sprawy 
robotniczej, zmuszają nas do przypomnienia Wam, 
że jakikolwiek obrót wezmą dalsze wypadki, my 
pracodawcy poczuwamy się jednomyślnie do obo 
wiązku zapawnienia Wam tych świadczeń, które 
jsszcza 28 czerwca 1904 uznaliśmy za słuszne 
i sprawiedliwe 

W szczególności zobowiązujemy się: 

1. Dać Wam zdrowe mieszkania w naturze 
(a nie w gotówce). 

2. Sprowadzić dobrą wodę do picia. 

3 Urządzić łazienki. 

4. Dołożyć wszelkich starań celem uzyskania 
u władz filii miejscowej powiatowej Kasy dla 


TV, V i VI rozdziału XI. Znajdajemy tu nad- 


| 
„Historya'. 


zwyczaj pobieżny i niedokładny obraz roz- 
woju ruchu socyalistycznego na Litwie, oraz 
obszerną polemikę p. Mazowieckiego z ró- 
żnymi poglądami, wypowiadanymi przez so- 
cvalaych demokratów polskich i litewskich. 
Fakty są niekrytycznie przytoczone z wyda- 
wnictw S D. 

Rozdział XII obejmuje polemikę p. Mazo- 
wieckiego z publicystami z „Przedświta*, 
rozdział XIII poświęcony jest ruchowi so- 
cyalistycznemu w trzech ostatnich latach. 
Rozdział XIII oparty jest wyłącznie na opo- 
wiadaniach znajomych p. Mazowieckiego i 
jego własnych domysłach (o ile to dotyczy 
P. P. S.), gdyż dokumenty z tego okresu 
świadczą o miesłychanym rozroście stosun- 
ków organizacyjnych, siły i wpływów P. P. 
S. (prowincya Królestwa, robota chłopska, 
praca na Litwie i wśród żydów itd.), co dla 
niego jest bardzo niedogodnem. O wewnętrz- 
nych stosunkach P. P. S. p. Mazowiecki nie 
ma najmniejszego poięcia, to też wypisuje 
niesłychane bajdy. Mówi o jakimś zatargu, 
który miał jakoby powstać „w końcu 1902 
i w początkach 1903 r. między częścią kra- 
jowej organizacyi P. P. S. a zagraniczną 
grupą „Przedświtu* (str. 467), o czem po 
raz pierwszy dowiadujemy się od p. Mazo- 
wieckiego. To, 60 pisze 0 „typie organizacji” 
P P. S, jest dowodem, że nie ma najmniej 
szego pojęcia o rzeczywistym stanie rzeczy, 
gdyż to, co mogło istnieć jeszcze w 1896 r. 


chorych, a nawet o ile tylko będzie to możliwem 
własnej Kasy chorych w miejscu. 
5. Dopomódz Wam o ile będziecie tego żądać 


się bić strejkbrecherów. O sznpasowaniu 
także mowy niema — radca Piwocki dał komi- 
tetowi stanowcze zapewnienie, że o wysyłaniu 
robotników nikt nie myślał, że szapas jest 
niemożliwy. 

Glosy oficerów dają najlepsze świadectwo 
robotnikom. Kapitanowie ciągle zapytują, po co 
i przeciw komu ich sprowadzono. Sami stwier- 
dzają, że spokój jest eudowny, Że dziwi ich 
„die wunderliche Kameradschaft des arbeitenden 
Volkes“, 


Skłonność do ugody objawiają firmy dro- 
bniejsze. Ale o częściowej ugodzie robotnicy 
słyszeć nie chcą. 

W tej chwili odbywa się ogromnie liczne 
zgromadzenie kobiet. Referują tow. Weisberg 
i Schiffler. 

Ropa w tutejszych potokach płynie coraz 
silniej. Wczoraj pracowali w tłoczniach kiero- 
wnicy, dziś i oni przestali tłoczyć. Wskutek te- 
go wypływ ropy coraz silniejszy. 

Wśród wojska ciągłe skargi na brak 
Żywności i zbyt uciążliwą służbę, trwającą 
dniem i nocą bez przerwy. Obok szybów i zbior- 
ników ciągłe warty. 


Dyrekcya „Landerbanku* wydała odezwę do 
strejkujących robotników woskowych, podającą, 
że porozumiawszy się z centralnym zarządem, 
daje robotnikom to samo, co dyrekcya galicyj- 
skiego Banku kredytowego. Robotnicy uchwalili 
wysłać do dyrekcyi „Landerbanku* dspatacyę 
celem pertraktacyi. 

Stratę dzienną każdej firmy oceniają na 
80 tysięcy koron. 

W poładnie odbsło się zgromadzenie wszyst- 
kich strejkujących robotników w liczbie około 
9.000 iudzi, zwołane z powodu rozrzucenia przez 
przedsiębiorców znanej jnż odezwy, zapowiada- 
jącej dotrzymanie uchwał z dnia 28 czerwca i 
wzywającej górników do przystąpienia do pracy 
na podanych górnikom tego dnia warunkach = 
i z powodu drogiej, dzisiaj rano wydanej przez 
dzrekcyę „TSnderhanku* odezwy. obiecnjącej te 
same warunki, co I odezwa poprzednia. Z treści 
obu odezw znać dobrze, że przedsiębiorcy już 
miękną, że dłago jnż opierać się nie będą mo- 
gli, że zbliża się chwila ostatecznego załatwie- 
nia sprawy. Stwierdzono, że dziś stanęły jaż 
tłocznie wszędzie, że rozsiewane wieści, jakoby 
znaczna część robotników zgłaszała się do pracy, 
jest kłamstwem, zwykłą fintą, mającą strejkują- 


do założenia kuchni ludowej i towarzystwa spo- 
; żywczego. 
Natomiast nie jesteśmy w stanie uczynić za- 
dość żądaniu zaprowadzenia potrójnej szychty, 
która nie istnieje w żadnej kopalni naftowej, 
wogóle nigdzie przy wierceniach, ani w Amery- 
ce, ani na Kaukazie, ani w Niemczech. 
A nie możemy dlatego, że podwyższałoby to 
koszta prodnkcyi w sposób zagrażający wprost 
bytowi przemysłu, z którego tak Wy, jak i my 
żyjemy. 
Bądźcie przekonani, że nie zła wola lub chęć 
wyzysku stoi tu na przeszkodzie, ale te ciężkie 
ekonomiczne warunki, z jakimi ustawicznie wal- 
czymy. 
Wierzymy i pragniemy, abyście i Wy nwie- 
rzyli, że nie walka, lecz jedynie obopólne zau- 
fanie i wzajemna Życzliwusć umożliwić może 
Wam i nam dalszą zawodową pracę, 
Borysław, 11 lipca 1904. 
W imieniu wszystkich pracodawców: 
Adamowski. Bogusz. Daczyński. Dłagosz. Engel. 
Fabiański, Dr Fedorowicz. Hennig. Kapellner. 
Kiesler. M. J. Kornhaber. Klejnowski. Komor- 
nicki. Liebermann. Lewakowski. Łaszcz. Łuka- 
wiecki. Mikacki. Perkins. Podoski. Rogawski. 
| Scott. Schutzmann. Spitzmann. Dr Szujski. Dr 
| Tarasiewicz. Wolski. Zamoyski. Żukowski. * 
Oto takie „wyjaśnianie niejasnych i fał- 
szywych wiadomości“ i zapewnianie o swo- 
jem „pragnieniu* uznania potrzeb robotni- 
ków tam, gdzie dotychczas nie chcą uznać 
| komitetu strejkowego, zastępującego wszyst- 
| kich strejkujących, gdzie rozsiewanie najfał- 
,szywszych wieści i plotek, ohydnych kłamstw 
| postępuje z dniem każdym, a brutalne, bar- 
| barzyńskie prowokacye rosną równo ze wzro- 
| stem wojska — to wszystko ma przekonać 
robotników o „szczerości i przychylności* 
panów Pudriskich i Boguszów. Ohiecanki ta- 
kie same, jak zawsze — obiecuje się wszyst- 
ko, tylko nie to, czego robotniey chcą; obie- 
canki bez wszelkiej gwarancyi, że będą do- 
trzymane, że nie są fintą, mającą rozbić so- 
| lidarność strejkujących. To też odezwa spo- 
| tkała się z taką „przychylnością“, na jaką 
' zasłużyła: robotnicy przeszli nad nią do po- 
rządku dziennego, dając policzek „przyjacio- 
| łom“ ludu roboczego. Zgromadzenie, które Się | cych przerazić i skłonić do obięcia pracy. Wszyst- 
| odbyło w sprawie „odezwy. dzisiaj rano, dało | kie sztuczki i podejścia datychczas nie skaotkn- 
| wyraz zapatrywaniom strejkujących — okrzy- ją — wszystkie plotki demaskują sami strejku- 
| ki: „strejkujemy dalej!“ — jest odpowiedzią | jący górnicy, którzy sprawdzają każdą wieść 
| najlepszą. o „strejkbrecherach* osobiście i każdą plotkę 
Brednie „Słowa polskiego”, organu p. Wol- | demasknją bardzo energicznie. Cała masa tych 
skiego i dalszych nafciarzy, wywołują wśród ro- | kłamliwych wieści, puszczanych w kurs przez 


nnn A OZ RET WATY TOO ER EZ 


botników ogromne rozgoryczenie. Wszechpolacy | nafciarzy, jest powodem największej nieufności 
powtarzają za nafciarzami: wojska! wojska! i| robotników do pracodawców. Stąd też i obie pro- 
kłamią tak wspaniale o klamacye zgromadz:ni wyśmiali i przyjęli drwi 


„ekscesach i wybry- 
kach*, popełnianych rzekomo przez strejkują- | nami. 

cych górników, jak można się było z góry po Po referatach tow. Weisberga o 8 godzin- 
redaktorach „Słowa“ spodziewać. Zaznaczamy z | nym dnia pracy i tow. Schiflera o solidar- 
naciskiem, że Żadnych ekscesów dotychczas nie | ności robotniczej, przemawiał tow. Rychlicki 
było, że nieprawdą jest, iż strejkujący starają | i inni robotnicy za wytrwaniem w strejka. Sło- 


wieckiego. Obliczona jest ona chyba na to, 
że będą ją czytali tylko uczniowie niższych 
klas szkół średnich, gdyż każdy człowiek 
dorosly, nawet nie posiadający najmniejszej 
znajomości rzeczy, potrafi zrozumieć, że p. 
niczem, p. Mazowiecki wypowiada taką radę: | Mazowieckiemu chodzi nie o objektywne 
„Wszyscy socyaliści, którzy pozostali jeszcze ! przedstawienie rzeczy, tylko o szkalowanie 
w P. P. S, powinni, chcąc dobrze służyć | nienawistnej dlań partyi, a raczej nienawi- 
sprawie, opuścić szeregi tej organizacyi, albo | stnych mu ludzi. Brak talentu publicysty- 
usunąć z niej dotychczasowych jej kierowni- | cznego wraz z zaślepieniem i zacietrzewie- 
ków“, niem partyjnem każe mu uciekać się do środ- 

Załatwiwszy się w ten sposób na 10 stro- | ków walki, najbardziej jego samego kompro- 
nach z P. P. 8, o której właściwie nic fa- | mitujących w oczach bezstronnych czytelni- 
ktycznego nie komunikuje, mówi na 3 stro- | ków. Wobec tego „Historya” chybia najzu- 
nach o S. D. K. P. i L, t. j. właściwie o | pełniej celu, jaki sobie p. Mazowiecki wy- 
stosunku jej do partyi rosyjskiej, gdyż o |tknął. Nawet jako zwykły paszkwil „Histo- 
działalności S$. D. K. P. i L. w kraju znaj- | rya* p. Mazowieckiego jest pracą chybioną, 
dujemy 15 wierszy zaledwie. Bardzo szcze- | zaś jako podręcznik historyczny nie posiada 
gółowo i gruntownie została rozpatrzona na- | żadnej wartości tam, gdzie p. Mazowiecki 
tomiast „działalność* „trzeciego Proletarya- | wykracza po za przedrukowywanie istnieją- 
tu“. P. Mazowiecki wymienia nawet wszyst- | cych źródeł. Szkody znacznej nie przyniesie, 
kie odezwy, jakie ta „partya“ wydała, i nie | gdyż jest to robota zbyt naiwna, ażeby się 
jego chyba wina, że ta gruntowna monogra- | ktoś dał na nią złapać, ale też nikt z niej 
fia zmieściła się w 42 wierszach. Nie zrażo- nie będzie miał żadnego pożytku, ponieważ 
ny niczem p. Mazowiecki stwierdza, że „Po- | niesumienność autora w korzystaniu ze źró- 
mimo różnych trudności, z jakiemi organiza- | deł, pomijanie (zresztą niedobrowolne po 
cya ta walczyć musi, nie da się jednak za- | części) danych bardzo ważnych i nieumieję- 
przeczyć, że rozwija się ona pomyślnie*. W | tność wydobywania z pomiędzy błahych szcze- 
„Zakończeniu* zaś pociesza się jeszcze tem, gółów faktów istotnie doniosłych czynią z 
że „W chwili obecnej otwierają się przed „Historyi* p. Mazowieckiego najzwyklejszą 
nami wspaniałe perspektywy polityczne“. Do- | makulaturę. L. Płochockit. 
brze to być optymistą! 

Tak się przedstawia „Historya* p. Mazo- 


jest wobec dzisiejszego rozrostu partyi zu- 
pełnym anachronizmem. Wspaniały, jak dla 
„Historyi*, jest ustęp na str. 468, dokładnie 
malujący metodę historyczną jej autora. 
„Udowodniwszy*, że P. P. S. właściwie jest 
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wom mówców towarzyszyły barze oklasków i 
ciągłe okrzyki: „niech żyje strejk!*, „chcemy 
strejkować choćby i pół roku!“ i t. d. 

Po zgromadzeniu wysłał komitet strejkujących 
list do dyrekcyi „Landerbanku*, w którym ro 
botnicy dali na proklamacyę „Liinderbanka* od 
powiedź, podającą, że jeśli „Landerbank* chce 
z górnikami pertraktować, robotnicy zgodzą się 
na to tylko pod warunkiem, jeśli dyrekcya przy- 
stąpi do pertraktacyj z komitetem strejkujących 
i w obecności reprezentantów władz ; olitycznych 
i górniczych. 

Na list powyższy dotychczas odpowiedzi niema. 

Dziś w południe aresztowała żandarmerya 
jednego z kierowników za kradzież panewek 
maszynowych w kopalniach firmy Platza. 
Aresztowany w strejkn udziału nie brał, owszem 
pracował od chwili wybuchu strejku. 
Jeszcze jeden w tem dowód, kto kradnie i komn 
kradzieże są potrzebne. Krecia robota przedsię- 
biorców występuje z każdą chwilą coraz jaśniej 
i wyraźniej. 

Robotnicy przyjęli to aresztowanie złodzieja- 
prowokatora z ogromną uciechą, gdyż o kra- 
dzież tę pesądzono strejkujących. 

Godzina 8 po południu. Robotnicy vd- 
bierają książki, ale do pracy absolutnie 
nikt nie wraca. 

Godzina 4 po południu. Odbywa się ol 
brzvmie zgromadzenie wszystkich robotników 
naftowych i woskowych i zgromadzenie 
kobiet. Referują towarzysze: Wityk, Weis- 
berg, Wohlfeld i Schiffler. 

Spokój zupełny. Ulicami przeciągają bar- 
dzo liczne patrole. Ekscesów nia było Żadnych. 
Starosta Bobrzyński wyjechał już z Borysławia, 
jak się zdaje na skutek konferencyi delegatów 
strejkujących z p. Piwockim, nadradcą namie 
stnictwa. O kempromitacyi Bobrzyńskiego mówi 
całe miasto. Władza pozostała przy nadradcy 
Piwockim i dodanych mu do pomocy urzęduikach 
starostwa. 
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Ruch strejkowy w Potoku. 


Do krakowskiej dyrekcyi kopalni nafty „Po- 
tok* w okręgu krośnieńskim nadeszło zawiado- 
mienie, iż tamtejsi robotnicy naftowi odbyli w 
poniedziałek zgromadzenie i postanowili zażądać 
podwyższenia płac: dla wiertacza z 4 na 6 K, 
dla pomocnika z 2 na 4K it.d., oraz różnych 
innych dodatkowych świadczeń. Robotnicy na ra- 
zie wstrzymali się od pracy, a zagrozili 
strejkiem, jeżeli Żądania ich, zbliżone do żą- 
dań robotników borysławskich, nie będą uwzglę 
dnione najdalej do piątku dnia 15 bm. godziny 
11 przed poładniem, Dyrektor Towarzystwa „Po- 
tok*, p. August Raczyński, zwołał na czwartek 
posiedzenie zarząda Towarzystwa. 


WOJNA. 


Marsz Japończykńw na Niuczwang. — 0d- 
wrót Kuropatkina. — Choroby w armii ro- 
syjskiej. 


Zdobycie Kajningu otworzyło Japończy- 
kom drogę do Niuczwangu. Kuropatkino- 
wi nie pozostało nie innego, jak odwrót. 
Cofa się więc jego armia przed Japończy- 
kami na całej linii ku Mukdenowi. 
Odwrót ten, wedle informacyj dotychczaso- 
wych, dokonywa się w sposób dość bezładny, 
w przerażeniu i przygnębieniu, wywołane u 
ostatnią klęską Rosyan, jedną z tego długie- 
go szeregu nieustannych klęsk, jakie Rosya- 
nie od początku wojny ponoszą na morzu i 
na lądzie. O odwrocie rosyjskim donosi de- 
pesza z Niuczwangu: 

Chińczycy, przybyli z okolicy, opowiadają, 
że Rosyanie wszędzie się cofają przed Ja- 
puńczykami. Przybycia Japończyków do Nin- 
czwangu oczekują rychło  Rosyanie czynią 
energiczne przygotowania celem obrony Da- 
sziczao0. Mimo powagi sytuacyi panuje w Niu- 
czwangu ożywiony ruch handiowy, W porcie 
znajduje się wiele okrętów. 

Armię rosyjską dziesiątkują nietylko Ja- 
pończycy, lecz także i choroby. „Prawit. 
Wiestnik* przynosi telegram z Dasziczao z 
następującem przedstawieniem stanu zdrowia 
w armii rosyjskiej. Do dnia 26 czerwca wy- 
nosiła liczba chorych w szpitalach 7'136'/, 
oficerów i 3'943'/, żołnierzy, zaś razem z 
rannymi 10249/, uficerów i 6519/, żołnierzy. 
Z nastaniem deszczów wzrosła liczba cho- 
rych, a mianowicie: oficerów na 8 384"/,, żoł- 
nierzy na 4'646'/, Liczba chorych na cho- 
roby zakaźne podskoczyła z 2'19'/, (ogólnej 
liczby chorych) na 8629/, szczególnie zaś 
KSK chorych na dysenteryę podskoczyła na 
1:99. 

Nie ulega kwestyi, że to sprawozdanie 
arzędowe przedstawia stan rzeczy jeszcze 
zanadto różowo. Ma ono taką samą wartość, 
jak raporty generałów rosyjskich: „jeden ko- 
zak zginął”... 

a 3 LJ 
Nadużywanie flagi Czerwonego krzyża, 
o które korespondeuci pism rosyjskich wielakro- 
tnie oskarżali Japeńczyków, głównie na tem o- 
pierając zarzut n:elojalności „azyatów* — jak 
się teraz pokuzuje — wcale nie miało miejsca. 

Stwierdza to wydawany przez samego Kuro- 
patkina „Wiestnik Mandżorskoj Armii“, który 
objaśnia, że przy pewnych manewrach wojsko- 
wych, mianowicie: przy występowaniu na front 
nowych oddziałów, lub też zmieniania pozycyj, 


Japończycy dają sobie sygnały flagą narodową. 
Fiaga ta stanowi białe połe z czerwonym krę 
giem pośrodku. . 

Otóż pokazuje się, że z oddalenia łatwo ją 
wziąć za znak Czerwonego krzyża, co właśnie 
stało się przyczyną mylnego przypuszczenia, iż 
Japończycy nadużywają sygnałów. 

Najzabawniejsze jest to, że pełni fantazyi ko 
respondenci rosyjscy, pstrząc doniesienia fakty- 
czne płodami własnej wyobraźni, stale opowia- 
dali, iż podstępne wymachiwanie flagą Czerwo 
nego krzyża odbywało się w chwilach dla Ja- 
pończyków krytycznych, by wstrzymać ogień ar- 
mii nieprzyjacielskiej. Gdy to następowało, ko 
rzystali z przerwy w strzelaninie i z foryą szli 
do ataku. 

Teraz pokazuje się, że wszystko to blaga, bo 
manewrów, o których pisze „Wiestnik*, nigdyby 
nie mogli Japończycy wykonywać w chwilach 
krytycznych dla siebie, lecz przeciwnie — w mo- 
mentach pomyślnego parcia naprzód. 


Walka o szkołę. 


Cieszyn, 11 lipca. 

Ludność robotnicza polska, pracująca w ko- 
palniach, kutach i fabrykach śląskich obok co 
dziennej walki o byt, obok wielkiej walki w o- 
bronie interesów i ideałów swej klasy, musi tak- 
że toczyć bezustanną walkę o język, o kulturę 
i o szkołę narodową. Zachodnie pogranicze ziemi 
cieszyńskiej nie tylko pod względem histo 
rycznym jest krajem polskim, lecz jest 
ono także w dobie obecnej, przeważnie 
polskiem, bo olbrzymia większość tntejszej 
ludności osiadłej i proletaryatu robotniczego, to 
Polacy śląscy i galicyjscy. Pomimo to, szkół 
polskich niema tu prawie wcale. Niema polskiej 
szkoły wcale ani w Ostrawie Polskiej, ani w 
Pietwałdzie. Radwanicach, Kończycach Małych, 
Szonowie, Bartowicach, Szumbarku, Mngłinowie, 
Grnszowie, Szonychlu i Herzmanicach. We wszy- 
stkich tych gminach istnieją za to liczne szkoły 
czeskie i niemieckie, chociaż Czechów jest zna- 
czna mniejszość, a Niemców są tylko minimalne 
dawki. Najbardziej krzyczącemi są pod tym 
względem stosunki w Ostrawie Polskiej. Dla 
dziesięcio-tysięcznej ludności polskiej nie 
stworzyła dotychczas gmina szkółki polskiej, ta 
sama gmina, która przed dwoma laty dopiero 
wybudowała kosztem kilkuset tysięcy koron dwie 
wspaniałe szkoły dziesięcio-klasowe, jednę cza- 
ską, a drugą niemiecką, przyczem Niemców — 
prawie wyłącznie żydów galicyjskich — jest w 
Ostrawie Polskiej ledwie kilkaset głów. 

Ta prawdziwie moskiewsko-bismarkowska poli- 
tyka wynaradawiająca wobec Polaków jest dzie- 
łem „postępowych“, młodoczeskich inżynierów, 
adwokatów i lekarzy, którzy od parady umieją 
doskonale grać komedyę „braci Czechów“, urzą 
dzają raz na rok narodowe uroczystości na cześć 
Husa i Komenskiego, se w życiu codziennem 
są płytkimi bałwochwa! "mi cara i najbrutalniej- 
szymi gnębicielami P'l +ów i wszystkiego, co 
polskie. 

Pod tym względem jest bistorya polskiej 
szkuły ludowej w Michałkowicach typową. 
Inicyatywę do założenia tej szkoły dali socyali- 
styczni górnicy, którzy już w 1896 rokn na 
wiecu ludowym uchwaliii po referacie tow. Ta- 
deusza Regera odpowiednią sezolncyę. Odtąd par- 
tya nasza sprawy tej szkoły nie spuszczała z 
oka, występując zawsze z całą energią, ile razy 
zaszła tego potrzeba. Agitacyi i pracy organiza- 
cyi partyjnej socyalnej demokracyi zawdzięcza 
swój byt i dotychczasowy rozwój szkoła polska 
michałkowicka. 

W ostatnich czasach znów zaszła potrzeba 
energiczniejszego zajęcia się tą szkołą. W tym 
celu odbyło się też dnia 29 czerwca b. r. w sali 
p. Engla w Michałkowicach nadzwyczaj liczne 
zgromadzenie publiczne stow. politycznego „Ró 
wność*. 

W obszernym referacie tow. Tadeusz Reger 
powiedział między innemi: Po długiej i uciążli: 
wej walce z wydziałem gminnym w Michałkowi- 
cach, w którym większość stanowią czescy u- 
rzędnicy kopalń kolei północnej, zwy- 
ciężyła nareszcie sprawiedliwość: rada szkolna 
krajowa nakazała otwarcie publicznej szkoły 
gminnej polskiej. Szkoła ta została otwartą 
dnia 1 września 1901 r., jako dwuklasowa, 
zaś 1902 r. została otwartą trzecia klasa, a w 
1908 r. czwarta klasa. W bieżącym roku po- 
winna zostać otwartą piąta klasa. Przeciwko na- 
kazowi otwarcia czwartej klasy wniósł czeski 
wydział gminny rekurs, który jednakowoż został 
odrzucony we wszystkich instancyach. Minister- 
stwo odrzuciło rekurs reskryptem z 13 kwietnia 
1904 r. 1. 36040 z przyczyn formalnych, po- 
nieważ wniesiono go dopiero 16 października 
1903 r. podczas gdy 4 klasa istniała już fakty- 
cznie od 1 września, a nakaz jej otwarcia nosi 
datę nawet 16 lipca 1908 r. Tu zaczyna się 
nowy ustęp historył czeskiego hakatyzmu w Mi 
chałkowicach, Rada szkolna krajowa zatwier- 
dziła jeszcze w 1901 r. plany na budynek szkol- 
ny o pięciu klasach. 

Rada gminna plan ten przyjęła, lecz wybudo- 
wała „na prędce* tylko jedno skrzydło z dwo- 
ma klasami. Gdy szkołę powiększono, umio- 
Śścili Czesi jednę klasę polską w szpi- 
talu dla chorób zakaźnych. W sutery- 
nach tego budynku znajduje się tru- 
piarnia, w której kilkakrotnie umie- 
szczano umarłych, już w tym czasie, 
kiedy nad trupiarnią były zgromadzo- 
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ne dzieci na naukę. Dopiero energii kiero- 
wnika szkoły, p. Kaszpara, ud'ło się położyć tym 
piekielnym žartom Indojadów michałkowickich ko- 
niec, ale i to dopiero wówczas, gdy zastrejko- 
wawszy, przerwał nankę na kilka dni, dzieci 
rozpuścił do domu, a o zajściu całem doniósł 
władzom. Dopiero więc groźba bagneta żandarm: 
skiego nauczyła „postępowych“ „demokratów na 
rodowych“ czeskich trzymać się wobe% dzieci pol- 
skich górników pewnych granic w swym kani 
balizmie. Niechaj to nasi „Słowianie“ i uczestni 
cy licznych zlotów sokolich i zjazdów dziennikar- 
skich zapamiętają sobie... 


Równocześnie z załatwieniem odrzuconego przez 
ministerstwo rekursu nakazała rada szkolna okrę- 
gowa frysztacka reskryptem z 16 kwietnia 1904 
L. 815 bezzwłoczne wykończenie całego budyn- 
ku szkolnego. Wydział gminny nakaz ten wypeł 
nił punktualnie: odesłał sprawę do załatwienia 
miejscowej radzie szkolnej, a ta... podobno za- 
stanawia się nad wypracowaniem planów dla 
powiększonej polskiej szkoły! Do dziś dnia je- 
dnak ani śladu nie widać przygotowań do roz 
poczęcia budowy, która powinna b'ć pod jesień 
oddaną do użytku... 


Mieszkańców mają Michałkowice 6188, w tem 
4300 Polaków, 1700 Czechów, 200 Niemców. 
Szkoły są: dwie czeskie, z tego jedna V a 
druga III klasowa, jedna niemiecka III-klago- 
wa i jedna polska IV klasowa. Do szkół tych 
uczęszczało w 1902/3 roku: do polskiej 314, do 
czeskich 765, do niemieckiej 184. W bieżącym 
roku przybyło w polskiej szkole 6 dzieci, w cze- 
skiej ubyło około 200, które mieszkają w Rych- 
wałdzie i tam chodzą obecnie do szkoły czeskiej 
prywatnej Rozwój polskiej szkoły jest zatamo- 
wany wskutek braku odpowiednich sal szkolnych, 
wskutek czego w klasach II i III nanka odby 
wa się tylko po pół dnia, a o otwarciu V klasy 
ani mowy być nie może. 

Mówca stawia na Końcu następującą rezo- 
lucyę: 


I. Zważywszy, że nędza austryackiego szkol- 
nictwa ludowego pochodzi w pierwszym rzędzie 
z przeniesienia ciężarów szkolnych na 
gminy, domagamy się, aby koszta utrzymania 
szkół, a zwłaszcza szkół ludowych ponosił skarb 
państwa, przynajmniej tak długo, dopóki nie zo 
stanie urzeczywistniony projekt przekształcenia 
Austryi na wielkie autonomiczne związki 
narodowe. Do kosztów tych powinny przyczy 
niać się także fundusze krajowe, lecz z warun- 
kiem, iż zostaną zniesione wszelkie opła 
ty szkolne, jakie istnieją jeszcze także na 
Słąsku. Rozumie się samo przez się, iż 
tym sposobem nie śmią doznać uszczer 
bku usprawiedliwione prawa gminy do 
wywierania wpływu na rozwój szkół 
miejscowych. 

Dalej domagamy się szybkiego usunięcia prze- 
pełnienia w szkołach, któro wpływa źle na 
rozwój fizyczny dzieci i utrudnia im naukę, Je- 
steśmy zdania, że 30 dzieci na jednę klasę i na 
jednego nauczyciela jest zupełnie wystarczającą 
liczbą. 

Również domagamy się, aby wszystkim dzie 
ciom udzielono bezpłatnie książek iwszel 
kich przyborów szkolnych, a nadto przy- 
najmniej dzieciom rodziców ubogich także odzie- 
ży i żywności. 

Nauczyciele powinni być odpowiednio opłacani, 
w szkołach powinny być kąpiele, sale gimnasty 
czne i do zabaw, a nad zdrowiem dzieci powinni 
czuwać lekarze szkolni. 

Jednym z warunków rozwoju szkoły jest wy: 
zwolenie jej z pod wszelkich ubocznych wpływów 
politycznych lub wyznaniowych; w tym celu do- 
magamy się oddzielenia szkoły od Ko- 
ścioła. 

Do osiągnięcia powyższych celów koniecznem 
jest, aby lud sam bezpośrednio zawiadował swo- 
jemi sprawami; dlatego domagamy się zaprowa- 
dzenia powszechnego, równego, tajnego 
i bezpośredniego prawa głosowania 
przy wyborach do rad gminnych, do sejmu i do 
parlamentu. 

II. Powołując się na wyżej wyrażone zasady, 
zgromadzenie wyraża swe oburzenie zarządowi 
gminnemu w Michałkowicach, za jego niczem 
nieazasadnione i sprzeczne z ustawami, ze zdro- 
wym rozsądkiem ludzkim i zasadami pedagogii, 
postępowanie w sprawie polskiej szkoły ludowej 
w Michałkowicach. 

Zgromadzenie potępia fakt, że budynek dla tej 
szkoły do dziś dnia nie został wybudowany, fakt 
umieszczenia jednej klasy tej szkoły w budynku, 
przeznaczonym na szpital dla chorych za- 
każnie i na trupiarnię, piętnujemy jako 
niesłychany w dziejach szkolnictwa 
skandal. 

Protestujemy przeciwko dalszemu odwlekaniu 
koniecznie potrzebnej budowy budynku szkolnego 
i spodziewamy się, że władze, powołane do tego, 
powafią zjednać posłuch ustawie i własnym swoim 
nakazom. 

Równocześnie energicznie protestujemy prze- 
ciwko przepełnianiu istniejącej szkoły polskiej, 
a natomiast domagać się będziemy otwarcia 
drugiej szkoły polskiej na granicy piet- 
wałdzkiej. 


Zgromadzenie przyjęło tę rezolucyę burzą o- 
kl*sków. R-zolucya ta zostanie w formie pety- 
cyi, zaopatrz aej podpłsami licznych rodziców 
polskich, wysłaną do wszystkich władz szkolnych 
i politycznych. 
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Przegląd polityczny. 

Proces królewiecki. Przedwczoraj, jak z de- 
pesz wiadomo, rozpoczął się w Królewcu proces 
przeciw 9 członkom niemieckiej partyi socyalno- 
demokratycznej, oskarżonym o zbrodnie zdrady 
stanu przeciw Rosyi, obrazy cara i udziałn w 
tajnych stowarzyszeniach. Zbrodni tych dopu- 
ścić się mieli przez rozszerzanie pism „Iskra“ 
i „Zarja“, dzieł Marksa, Lassalla i Kautskiego. 
Udział w tajnych stowarzyszeniach zarzuca akt 
oskarżenia na podstawie przypuszczenia, iż roz- 
szerzanie pism zakazanych w Rosyi możliwem 
było jedynie przy istnieniu tajnego stowarzysze- 
nia, którego członkami byli i obwinieni. 

Ciekawym prologiem do tego procesa jest fakt 
następujący: Pismo „Königsberger Volkszeitung“ 
rozlepiło afisz, zawiadamiający, iż pomieszczać. 
będzie szczegółowe sprawozdania z procesu; po- 
licya zażądała następnego dnia dopiero, aby za- 
lepiono kilka wyrazów mianowicie: „Dnia 12 
lipca rozpoczyna się, pochłaniający uwagę całego 
świata, proces o zdradę stanu, tajne związki i 
obrazę cara przed miejscowym sądem karnym i 
potrwa prawdopodobnie dziesięć dni“. Ten po- 
stępek policyi królewieckiej jest bardzo chara- 
kterystyczny dła samegn procesu. 

Ekonomiczne skutki gwałtów moskiewskich 
w Finlandyi. „Frankforter Zeitang* donosi z 
Finlandyi: Dozór policyjny rozciągany nad wszeł- 
kimi objawami Życia, nieznośne szykany wywo- 
łały zastój w handlu, upadek ruchu towarowego” 
i osobowego. Stan ten potwierdzają wszyscy po- 
dróżni, którzy byli w ostatnich miesiącach w Fin- 
landyi. Wszędzie panuje nieufność i niepewność 
jutra. w takich warunkach osłabnąć musiał zmysł 
przedsiębiorczy. W rochu handlowym od pewne- 
go czasu zanważyć się daje mnóstwo złota, gdy 
dawniej płacono wyłącznie prawie pieniądzmi pa- 
pierowymi; powod m tego, iż banki, obawiając 
się możliwego nakazu wydania kasom państwo- 
wym zapasów złota, wolą je puszczać w obieg. 
Obawiają się również przymusowego kursu rubla 
w Finlandyi, który ma mieć wartość 4 marek 
fińskich. Ten stan rzeczy zagraża Finlandyi cię- 
żką klęską ekonomiczną. 

Aresztowania i rewizye w Finlandyi. Stok- 
holmski organ partyjny „Socialdemokrat* donosi, 
iż ostatnie aresztowania i rewizye u profesorów 
uniwersytetu helsingforskiego, Ottona i Andrzeja 
Donnera, Homena i Estlandera, o czem doniosły 
onegdajsze depesze, nie pozostają w związka ze 
śledztwem w sprawie zamachu na Bobrikowa. 
Przyczyną było wniesienie pisma do Plehwego 
w obronie relegowanych studentów za niestawie- 
nie się do poboru w r. 1903; w piśmie tem kon- 
systorz uniwersytecki wyjaśnia prawny stosunek 
fińskich poborowych do rozkazu rekrntacvinezo. 

KRONIKA. 

Zarząd operetki komunikuje nam: Z powodu, 
iż sezon operetkowy dobiega już do końca, a po- 
została jeszcze znaczna il ść operetek do wysta- 
wienia, jak n. p. „Piekna Helena“, „Posłaniec 
6666“, „Figle wiosenne“, „Świat pa opak“, 
„Klejnocik*, „Młodzieniec 114-letni*. „Cavalle- 
ria Oracoviana* i wiele innych, przeto dyrekcya 
postanowiła grane dotychczas operetki dać na 
repertnar po raz ostatni. We czwartek tedy 
daną będzie po raz ostatni w tym sezonie po 
cenach dramatu „Lysistrata“, a w niedzielę po 
raz ostatni „Madame Sberry*. W piątek z po- 
woda próby generalnej z „Pięknej Heleny“, któ- 
rej premierę naznaczono w sobotę, teatr będzie 
zamknięty. W poniedziałek przedstawienie popu- 
larne po cenach dramatu po raz ostatni: „Słod- 
ka dziewczyna”, a we wtorek powtórzoną będzłe 
„Piękna Helena“ z paniami: Miłowską, Traci- 
kiewicz, Łopatyńską i Okońską; panami: Lele- 
wiczem, Malawskim, Okońskim, Kosińskim i Kra- 
tochwilem. 

Krakowska spółka tramwajowa. „Wiener 
ztg* ogłasza rozporządzenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych, skarbu i kolei, zezwalające na 
zmiany statutów krakowskiej Spółki tramwajo- 
wej, uchwalone przez walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszów. 

Z Muzeum narodowego. Akt przejścia Domu 
Matejki pud zarząd Muzeum narodowego i otwar- 
cie — po parotygodniowej przerwi» — zbiorów 
Domu dla publiczności odbyło się tak szybko i 
bez rozgłosu, że niewiele osób wie o tem i z po- 
nownego otwarcia korzysta. W pierwszej linii 
przeto zaznaczyć należy, iż Dom Matejki, jako 
pomnik wielkiego malarza, jest obecnie wykoń- 
czonym całkowicie. W salach II piętra, do nieo- 
dawna niedostępnych dla publiczności, bo nie- 
urządzonych, znalazł pomieszczenie dalszy ciąg 
zbiorów Matejki i szkice de polichromii kościoła 
Maryackiego. Na III piętrze, w pracowni, koro- 
nującej niejako cały pomnik, zgromadzono foto- 
grafie wszystkich obrazów Matejki wraz z ory- 
ginalnymi ich szkicami i waryantami układa i 
kompozycyi, a nadto reprodukcye dzieł Matejki, 
wykonane różną techniką, jakoto: sztychy, akwa- 
forty, drzeworyty, jedno i wielobarwne litogra- 
fie, a wreszcie olendruki. W pracowni również 
umieszczono w sposób nader praktyczny i przej- 
rzysty t. zw. Słownik Matejki, rodzaj artysty- 
canego vademecum mistrza, który obejmując ty- 
siące rysunków, odnoszących się do dziejów pol- 
skich i polskiego przemysła artystycznego, jest 
odtąd dostępną zawsze a niewyczerpaną kopal- 
nią dla artystów wszystkich gałęzi sztnki pla- 
stycznej. 


Nr 194. 


Dom Matejki otwartym jest codziennie od go- 
dziny 10 rano do 4 po południu za opłatą 60 h 
od osoby. Drukowany przewodnik ukaże się w 
najbliższych dniach. 


Aresztowanie. We Lwowie policya areszto- 
wała pod zarzutem zdrady stanu i zaburzenia 
porządku poblicznego Michała Łzińskiego, anar- 
chistę ruskiego, współpracownika „Monitora“. 

Pożary. Onegdaj svłonęła wieś Brzezinka 
koło Bochni; spaliło się 30 zagród. Tegoż dnia 
spaliło się koło Kłaju 300 metrów kwadrato- 
wych młodej świerczyny (szkółki leśnej). 


ZAWIADOMIENIA 


— Repertoar operetki lwowskiej w teatrze miejskim 
w Krakowie. 

Czwartek: Po raz ostatni w tym sezonie „Lysi- 
strata“, operetka w 3 aktach Pawła Lincka (po ce- 
nach dramatu). 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Piękna Helena*, operetka w 3 aktach J. 
Offenbacha. 

Niedziela: Po raz ostatni w tym sezonie „Madame 
Sherry“, operetka w 3 aktach Hugona Felixa. 

Poniedziałek: „Słodka dziewczyna”, operetka w 8 
aktach H. Reinhardta (przedstawienie popularne po 
cenach dramatn). 

Wtorek: „Piękna Helena“, 
J. Offenbacha. 

— Zmarła w Krakowie w 62 roku życia Regina z 
Ichheiserów Mondscheinowa, wdowa po urzędniku ko- 
lejowym, matka znanego inż, Edmunda Libańskiego. 
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operetka w 3 aktach 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Strejk w Borysławiu. 


(Telegramy). 

Borysław, 13 lipca. (Tel. pryw). Poseł 
Daszyński przybył tu wczoraj po połu- 
dniu, powitany przez około 10.000 strejkują- 
cych. į W odpowiedzi na powitanie zaznaczył 
poseł Daszyński: „Przyjechałem z Kra- 
kowa jako ten, który doprowadzić ma do zgo- 
dy między robotnikami i i pracodawcami. Dzię- 
kuje wam za spokój“. 

Drohobycz, 13 lipca. Namiestnik hr. Po- 
tocki przybył wczoraj o godz. 10 min. 30 
do Drohobycza. Na powitanie namiestnika 
wyjechali do Drohobycza: radca Piwocki 
i starosta Bobrzyński. Dziś rano udał się 
namiestnik powozem do Borysławia. 

Borysław, 13 lipca. Przynależnym do ko- 
palń robotnikom wydano przepustki z podpi- 
sem radcy namiestnictwa, bez których woj- 
sko nikogo do kopalń nie wpuszcza. 

Ropę tłoczą do zbiorników. 

Komitet strejkowy obraduje w tej chwili 
poninie, Dziś odbędzie się zgromadzenie strej- 
kających. 

Borysław, 13 lipca. (Telegram Biura kere- 
spondencyjaego). Ugoda pomiędzy pracodawcami 


Krarów czwartek 


NAPRZÓŃLN 


Poseł Daszyński udał się przed południem ko, nie chcąc uznać komitetu strejkowego. Pra- 


na konferencyę z radcą Piwockim. 

Borysław, 13 lipca. Tow. Wityk i przewo- 
dniczący komitetu strejkowego Górski konfero- 
wali dziś przez całą godzinę z radcą Piwockim. 

Kobiety zbierają składki na strejk i zebrały 
już około 6006 K. 

Pionierzy usypują wały przy wybuchowych 
szybach, aby ropa nie wydostawała się na ze- 
wnątrz. Woda zatruta jest ropą. 

Dziś przybył dyrektor skartelowanych asekn- 
racyj Kraus i był zadowolony z zastosowanych 
środków ostrożności. 

Kierownicy firm naftowych uchwalili wytrwać 
w Bwoich postanowieniach. 

Borysław, 13 lipca, Dzisiaj była deputacya 
komitetu strejkowego, złożona z tow. Daszyń- 
skiego, Wohlfelda i Górskiego, u namiestnika. 


Krosno, 13 lipca. W Równem i w Rogach 
wybuchł częścią, a w Potoku ogólny strejk 
robotników kopalń naftowych. Robotnicy 
dotąd nie oświadczyli, jakie stawiają żąda- 
nia. Dla ochrony szybów wybuchowych i ko- 
palń naftowych zarządziło namiestnictwo wy- 
słanie asystencyi wojskowej w sile batalio- 
nu piechoty i jednego oddziału pio- 
nierów, które od dzisiaj rana są na miej- 
scu. W szybie wybuchowym Towarzystwa 
naftowego w Rogach odbywa się praca 
pod ochroną żandarmeryi. 


Krosno, 13 lipca. (Telegram „Naprzoda'). 
Krosno wygląda jak obóz. 11/4 kompanii pie- 
choty i */; kompanii pionierów z Sanoka 
przybyło tu, aby się udać do Potoka. 

Gorlice, 13 lipca. (Telegram „Naprzodu*). Dy- 
rektor Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
Mac Garwej wysłał wczoraj wieczor- 
nym pociągiem 10 robotników do Bory- 
sławia z fabryki w Maryampolu, którzy 
jako strejkbrecherzy mają się zająć pompowa- 
niem ropy w Borysławiu. 

Pomiędzy robotnikami w Maryampolu powsta- 
ło ogólne oburzenie na Mac Garweya, jakoteż i 
na robotników, którzy się dają używać za strejk- 
brecherów. 

Mac Garwey powinienby się obchodzić ostro- 
żnie z ogniem, bo ten może i Maryampol ogar- 
nąć. 

x% ji * 
(List specyalnego korespondenta „Naprzodu“). 
Borysław, 12`lipca. 

Po odbytych po południu zgromadzeniach, na 
których prócz wymienionych w poprzednim liście 
referentów przemawiały także tow. Jaku bow- 
ska i Strukowska, udali się wszyscy strej- 
kujący górnicy na tłokę Hnbicką, położoną tuż 
obok dworca kolejowego, gdzie oczekiwano przy- 
bycia tow. Daszyńskiego. Około godz. 6 
zgromadziło się obok dworca conajmniej 
dziesięć tysięcy strejkujących z ro- 
dzinami. Przybycia pociągu oczekiwano z o- 
grormną niecierpliwością, ale z niezwyczajnym 
spokojem i godnością. O godz. 6 min. 44 przy- 


a robotnikami wczoraj nie przyszła do skuvku. * był pociąg, a z chwilą, jak tylko tow. Daszyń- 


Wczoraj o godz. 12 w południe minął zakre- | 
powrotu do | 


ślony przez pracodawców termin 
pracy. Gdy robotnicy pracy nie podjęli, zaczęły 
się wypłaty robocizny za czas od ostatniej wy- 
płaty, przy robocie spędzony, oraz zwracanie 
książeczek robotniczych. Ruch na ulicach był! 


wczoraj nieco znaczniejszy, aniżeli podczas dni | 
spokoju jednakże nie zakłócono. | | wszyscy udali się do miasta. 


poprzedn ch, 
Przy wypłacaniu robocizny aresztowała žandar- | 
merya jednego ekscedenta, 

Prace koło tłoczenia, w których biorą udział 
przeważnie mrzędnicy kopałniani, odbywają się 
dalej pod osłoną asystencyi wojskowej. Qzęste 
usiłowania streikojących, aby pracy tej prze- 
szkodzić, udaremnia obecność asystencyi wojsko- 
wej, wobec czego udaje się ropę wprowadzać do 
cystern, co zmniejsza znacznie dotychczasowe 
poważne niebezpieczeństwo pożaru. 

Około 1500 robotników opuściłu skutkiem za- 
stanowienia pracy Borysław, a prawdopodobnie 
odjedzie ich tymi dniami jeszcze więcej. 

Wczoraj wieczorem przystąpili napowrót 
do strejku robotnicy kopalni wosku 
ziemnego gal. Banku kredytowego tak, 
że w tej kopalni znajdujesię w ruchu pod osło- 
ną asystencyi wojskowej tylko połapa wodna, 
która musi ciągle funkcyonować, gdyż inaczej 
woda zalałaby kopalnię i nniemożliwiłaby jej 
eksploatacyę na bardzo długi czas. 

Anystencya wojskowa w Borysławiu składa się 
obecnie z trzech batalionów 89 p. p., 3 bata- 
lionów 9 p. p. 1 1 batalionu 77 p. p., oraz je- 
dnego oddziału pionierów. 

Borysław, 13 lipca. Przybył tu namiestnik 
hr. Potocki. 

Pos-ł Daszyński przemawiał dzisiaj na 
zgromadzeniu strejkujących. Zalecał on spo- 
kéj i dowodził, że robvinikom potrzeba jeszcze 
wytrwać tylko krótki czas, 8 z pewnością zwy- 
ciężą. Mówca napiętnował następnie zachowanie 
się właścicieli kopalń, którzy nie chcą uznać ko- 
mitetn strejkowego za legalną reprezentacyę ro- 
botników. Wkońcu wyraził przekonanie, ża na- 
miestnik powinien doprowadzić do zgody. 

W kopalni wosku gal. Banku kredytowego 
strejk trwa dalej, 

Dzisiaj rano zaszedł pierwszy niepokojący wy- 
padek od wybnchu strejku, spłonęła miano- 
wicie.ropa na kopalniach Tow. karpa- 
ckiego. Przyczyna pożaru nieznana. Ogień u- 
gaszono i nie dopuszczono do groźnego rozsze- 
rzenia się, dzięki ratunkowi ze strony wojsko- 
wości, 


ski wysiadł z wagonu, z tysiącznych piersi wy- 
rwał się gromki okrzyk: „niech żyje!*. Okrzyki 
trwały dłuższy czas. Zgromadzonych ogarnął taki 
zapał, że okrzykom i powitaniem nie było końca. 

Z dworca kolei ndali się wszyscy na tłokę, 
gdzie tow. Daszyński przemówił do zgromadzo: 
nych w słowach bardzo serdecznych, poczem 


Od wieczora odbywały się do późnej nocy ob- 


| rady komitetu strejkowego, a równocześnie od- 


bywało się zebranie właścicieli szybów nafto- 
wych, w obecności radcy namiestnictwa p. Pi- 
wockiego. Spodziewamy się, że jutro nastąpią 
obrady wspólne. 

Dziś o godz. 10 w nocy przystąpili gór- 
nicy z Lainderbanku w liczbie 800 do 
strejku z powodu, że inż. Werber już 
złamał tę ugodę, którą zawarł w nie- 
dzielę. 

Robotników, którzy chcą wyjechać z Borysła- 
wia, żandarmi nie puszczają. Wobec tego wy- 
jeżdzaj:, robotnicy furami do Drohobycza, a z 
tamtąd dalej koleją. 

Wśród Żołnierzy grasuje desenterya, głównie 
z powodu złej wody i niezdrowego pożywienia. 

Spokój zupełny. Ekscesów żadnych nie było. 

Stwierdzamy, że wiadomości o obrzncanin ofi- 
cerów kamieniami i o groźbach, Że robotnicy będą 
palili wieże wiertnicze, podane wiedeńskiej „Die 
Zeit“ przez korespondenta „Słowa polskiego“ 
(J. K.), są wierntnem kłamstwem. Nie wątpimy, 
że p. J. K. w najkrótszym czasie zechce swoje 
informacye cofnąć. 

Borysław, 12 lipca. Pomiędzy robotnikami 
kręci się kilku ajentów policyjnych z Przemyśla 
i Lwowa. Poznano ich jednak i ostrzeżono ro- 
botników przed czujną ich opieką. 

W nocy przybywają dwa bataliony 45 p. p. 
z Przemyśla i Sanoka. 

Borysław, 12 lipca. W oddziale 89 p. p., 
załogującym przy trakcie drohobyckim, zastrzelił 
się około godziny 6 kapral tego pułku. Oficero- 
wie twierdzą, że kapral padł ofiarą przypadku, 
żołnierze zań, którzy byli obecni przy wypadku, 
stwierdzają, że kapral popełnił samobójstwo. 

* + 


* 

Borysław, 14 lipca. (Telegram specyalnego 
korespondenta „Naprzodu*). Na tłoce tastano- 
wiekiej wczoraj o godz. 61/4 weszorem odbyło 
się zgromadzenie ludowe. Tow. poseł D a- 
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codawcy wydali odezwę do robotników, proponu- 
jąc wybór nowego komitetu, po jednym delega- 
cie z każdego szybu; przy ilości tutejszych szy- 
bów komitet taki składałby się co najmnie z 
200 ludzi. 

W odpowiedzi zgromadzeni uchwalł!i jedno- 
głośnie rezolncyę, wyrażającą uznanie dotychcza- 
sowemu komitetowi i uznającą jego kompeten- 
cyę przy ewentualnych pertraktacyach z praco- 
dawcami. Przemawiali oprócz tow. Daszyńskiego 
tow. Wohlfeld, Rychlicki, Oktawiec, Inwał i to- 
warzyszka Kołodrulska, która wzywała kobiety, 
by zagrzewały mężów do słusznej walki. 

Lwów, 14 lipca. Namiestnik hr. Potocki po- 
wrócił wczoraj o godzinie 11 wieczorem z Bory- 
sławia. 


Wojna fosyjsko-japońska. 


(Telegramy). 


Zniszczenie oddziału Rennenkampfa? 
Niemirowicz Danczenko telegrafuje do „Rus- 
skiego Słowa* z Liaojanu, że na północny wschód 
od Liaojanu toczyła się zacięta walka między 
dywizyą generała Rennevkampfa a Japończykami, 
Podobno całą dywizyę Rennenkampfa Japoń- 
czycy zniszczyli. 


Armia takuszańska. 

Tokio, 13 lipca. (Biuro Reutera). Armia 
takuszańska, która posuwa się naprzód 
w 2 oddziałach, stoczyła w dniach 9 i 10 
bm. szereg potyczek. 10 lipca wyparła ona 
Rosyan z wyżyn na zachód Sinszajahu, a na- 
stępnie z silnej pozycyi Ksiddszika. 


Oblężenie Portu Artura. 


Petersburg, 13 lipca. Rosyjska aj. tel. do- 
nosi z Mukdenu pod datą 12 bm.: Jak sły- 
chać generał Fok przedsięwziął wycieczkę 
z Portu Artura przeciw prawemu skrzydła 
japońskiemu w dniu 5 bm. i wyparł ich ze 
zajętych stanowisk. 

Nasi strzelcy ruszyli naprzód aż do Nan- 
geliń. Japończycy lądują wojska koło Siao- 
windao. W Porcie Artura panuje nieza- 
chwiane przekonanie, że twierdza nie jest do 
zdobycia. 


Straty japońskie. 

Petersburg, 14 lipca. (Ofic ) Sztab jeneralny 
ogłasza następującą wiadomość: Według do- 
niesień ze źródeł japońskich, które r adeszły 
do sztabu jeneralnego Aleksiejewa, Japoń- 
czycy przedsięwzięli w nocy dnia 11 b. m. 
atak na rosyjską pozycyę pod Portem Artura, 
jednakże zostali z ogromnemi stra- 
tami odparci. Trudno nawet w przybli- 
żeniu podać cyfrę strat nieprzyjaciela. Jak 
się zdaje, wynosi ona trzydzieści ty- 
sięcy ludzi.(?) 

Petersburg, 14 lipca. (Rosyjska agencya te- 
legraficzna). Doniesienie sztabu generalnego stwier- 
dza wiadomość, że przy ataku dnia 11 b. m., 
na pozycye rosyjskie pod Portem Artnra Japoń: 
czycy stracili 80.000 lndzi. 

Wiedeń, 14 lipca. Londyński telegram, po- 
chodzący z Szangaju, donosi, że w bitwie pod 
Portem Artura mieli utracić Japończycy 2800 
ludzi. 

Drugi telegram, datowany z Paryża donosi’ 
że w nocy z 11 na 12 b. m. udało się Japeń 
czykom zająć dwa ważne punkty przed Portem 
Artura, jednakże podczas zdobywania tych po- 
zycyj ponieśli dość znaczne straty prawdopodo- 
bnie wskntek wybuchu min rosyjskich. 

Petersburg, 14 lipca. Korespondent „Birż. 
Wied. telegrafuje z Tasiczao pod datą 11 bm. 
Dnia 10 lipca rano nasze lewe skrzydło za- 
czeło się cofać z Kaipinu z zamiarem 
zwabienia nieprzyjaciela na rów- 
ninę. Japończycy strzelali, jak się przeko- 
nano, z dział małego kalibiu i starego sy- 
stemu. Podczas marszu do Kajpinu, ponieśli 
Japończycy ogromne straty szczególnie 
przy przekraczaniu rzeki. Gdy Japończycy 
się zatrzymali, Rosyanie cofnęli się na 
pozycyę poprzednio wybraną. 

Tokio, 14 lipca. Generał Oku donosi: Ja- 
pońskie straty przy obsadzeniu Kaipingu w 
5—7 bm. wynoszą 24 ludzi, w tem 4 zabi- 
tych. Straty w d. 8—9 b. m. wynoszą około 
150 ludzi. 

Koncentracya Rosyan. 

Londyn, 13 lipca. Biuro Kentera donosi 
z Gensanu, że japońscy wywiadowcy opowia- 
dają, że Rosyanie wznoszą ciągle forty koło 
Lionheng. 


Koncentracya japońska. 
Petersburg, 14 lipca. (Oficyalnie). Telegram 
generała-porucznika Sacharowa do sztabu gene- 
ralnego donosi pod datą wczorajszą: 
Nieprzyjaciel zbudował obwarowania dnia 10 
lipca pomiędzy linią kolejową a stacyą Kajczu 
w kieranku Tasiczao. Dnia 11 lipca przeprowa- 
dziły dwa nieprzyjacielskie szwadrony rekonen- 
sans na zachód od toru kolejowego. O godzinie 
9 rano otworzyli Japończycy ogień na naszą 
straż przednią na północ od Jaolinca. Nasze stra 
że otrzymały posiłki, poczem Japończycy się c) 
fnęli. Po naszeje stronie dwaj Żołnierze ranni; 
jeden śmiertelnie. 
O 12 kilometrów na północny zachód od Kaj- 
czu zauważono nieprzyjacielski oddział, złożony 


Bzyński omawiał sytuacyę strejkową, piętnując |z 1 batalionu i 3 szwadronów. Na linii Siujan- 
w dosadny sposób postępowanie p.roodawców, | Tasziczao znajdują się nieprzyjacielskie strąże 


którzy z dziwnym uporem twierdzą jedno w kół- 


przednie. Rano dnia 11 b. m. widziano nieprzy- 


14 lipca 1904. 3 


jaciela z miejscowości Siaokotun i z Czarnej 
Góry. Dnia 10 b. m. zanważono obecność nie- 
przyjaciela w kierunku wąwozu Dalin. W Tsiao- 
kuszan na linii Siujan-Tasiczao pokazały się nie- 
przyjacielskie straże przednie. 

Na linii Dalin Sinneczen Hajczen nie zaszła 
żadna zmiana. Zauważono, że nieprzyjaciel wzmo- 
cni} swój oddział w wąwozie Khanln, leżącym 
na drodze do Fenwanczenu. W okolicy Liaojanu 
panuje żywy ruch band chunchuzów, z którymi 
posterunki rosyjskie staczają utarczki. 


Rosyjska flota ochotnicza. 
Berlin, 13 lipca. Kapitan parowca angielskie- 
o „Menelaus“ opowiada, że 11 b. m. na połn- 
dnie od Zeddha spotkał statek rosyjskiej floty 
ochotniczej „Petersburg*, który zatrzymał „Me- 
nelausa*, „Petersburg“ posiada 8 dział i dużo 
żołnierzy. Oficerowie rosyjscy weszli na pokład 
„Menelausa* i przeglądnęli papiery. Po 4 go- 
dzinach „Petersbarg* odpłynął dalej na północ. 
W. książę Borys. 
Wiedeń, 14 lipca. Do „W. Allg. Ztg.* donoszą 
z Paryża, Że na Żądanie Karopatkina wielki ks. 
Borys otrzymał pozwolenie na opnszczenie głó- 
wnej kwatery i udanie się do Archangielska. — 
Pismo to donosi dalej, że wielki książę dopn- 
szczał się wielkich wykroczeń i prowadził życie 
takie, iż musiano go za karę wydali z głównej 
kwatery i skazać na rodzaj deportacji. 


Gar agituje. 

Ufa, 13 lipca. Car Mikołaj z następcą 
tronu bawił tu w przejeździe do Złatansta. 
Cara powitały władze i deputacye. Dowie- 
dziawszy się, że w pociągu osobowym znaj- 
duje się sześciu żołnierzy rannych w bitwie 
pod Turenczen, wyjawił car życzenie zobacze- 
nia ich i serdecznie z nimi rozmawiał. 


TELEGRAMY. 


Zakaz koncertu. 

Stanisławów, 14 lipca. (Tel. „Naprzodu*). 
Stowarzyszenie „Wola* urządza 17 bm. koncert, 
pochód i festyn. Starosta zakazawszy pochodu, 
wpływa na Towarzystwo Moniuszki, by odmó- 
wiło sali. 


Traktat handlowy. 

Berlin, dnia 13 lipca. Biuro Wolfa ogła- 
sza: Traktat handlowy między Niemcami 
a Anglią został zawarty i wczoraj w Lon- 
dynie podpisany. Traktat ten opiera się na 
wzorach innych, które już oddawna istnieją 
między Anglią a kilku państwami. 


Rząd rosyjski wobec Tołstoja. 

Paryż, 13 lipca. Rosyjska ambasada ogła- 
sza depeszę z Petersburga, zaprzeczającą do- 
niesieniu, jakoby ostatnia rada ministrów 
uchwaliła Tołstoja ścigać za jego artykuł 
przeciw wojnie, zamieszczony w „Timesie* 
i jakoby minister Plehwe zgłosił wniosek u- 
więzienia Tołstoja za zdradę stanu. 


Kradzież obrazu Matki Boskiej. 

Kazań, 13 lipca. „Cudowny*(?) obraz 
Matki Boskiej w prawosławnym klaszto- 
rze Bogarodzicy, znajdującym się w centrum 
miasta, ukradziono dzisiejszej nocy. 
Rama obrazu wysadzana jest wiel- 
ką liczbą brylantów. Sprawców kra- 
dzieży dotąd nie wyśledzono. Wśród ludno- 
ści kradzież ubóstwianego obrazu wywołała 
silne wzburzenie. 


Powstanie w Macedonii. 

Konstantynopol, 13 lipca. W wilajecie Sko- 
plić odbyły się liczne starcia z bandami, 
przyczem wielu Macedończyków padło. 
W miejscowości Gincentere podłożono ogień. 
Spaliło się 33 domów, oraz wiele towarów. 
110 ludzi bez dachu. Krąży pogłoska, że za- 
mach kolejowy koło Amatowo, gdzie na szy- 
nach znaleziono 10 kg. dynamitu, był skie- 
rowany przeciw ajentom cywilnym, którzy 
mieli tym pociągiem jechać. 

Zofia, 13 lipca. Tutejsze koła macedońskie 
otrzymały wiadomości z Macedonii, według 
których należy się spodziewać rozruchów we 
większych rozmiarach. 


Królobójstwo poszło w niepamięć. 

Belgrad, dnia 13 lipca. Wczoraj odbył się 
u króla Piotra pierwszy obiad dyplomaty- 
czny, w którym wzięli udział wszyscy przed- 
stawiciele obcych mocarstw. Na przemowę 
króla, który wyraził radość z powodu dobrych 
stosunków Serbii z obcemi mocarstwami, 
odpowiedział najstarszy wiekiem austro-wę- 
gierski poseł Dumba. 


Francya a Watykan. 

Paryż, 13 lipca. Pod odwołaniu posła fran- 
cuskiego przy Watykanie, wezwał Watykan 
cały szereg biskupów i arcybiskupów fran- 
cuskich, aby opuścili swoje stanowiska. Rząd 
jednakże sprzeciwił się temu zaznaczywszy, 
że uważa biskupów i arcybiskupów za urzę- 
dników francuskich, którym bez pozwolenia 
swojej władzy nie wolno ustępować. Rząd 
francuski uważa to postępowanie Watykanu 
jako sprzeciwiające się konkordatowi. 


NADESŁANE. 


(Zo ten asis? redakcvs nia odnowiada | 


Zdolnych panien do szycia 


poszukuje pracownia sukien damskich Zu- 
zanny Gehliberg w Przemyślu, ul. Dworskiego 4. 


4 Kraków, czwartek NAPRZÓD 


Za treść _ Za treść ogłoszeń Redakcya r Redakcya nie przyjmuje *sdnej odpowiedzialności. 


nabyć można po bardzo niskich cenach zdro- 
wych, silnych, czystych wódek, nalewek 
owocowych, rumów, araków i koniaków 


na 4%-0w€ 
pożyczki amortyzacyjne 


ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan- 

sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do *% 

wartości szącunkowej na lokacyę I. II. od 
15 do 65 lat. 


Duchownym, ofi- 
Kredyty osobiste! Pschowaym, ofi 
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze- 
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 ląt szybko, tanio i dyskretnie. 


Konwersye długów bankowych i prywatnych 


Meller Lajós és Társai interes bankierski 
Budapest, Vi„, Dawid-utcza 15. 
(Zarejestrowa firma). 


Poszukuję , = 


młodego człowieka (izr.) obznajmio- 
publicznych prywatnych nego z buchalteryą oraz korespon- 
zawierający kilkadziesiąt posad i ró- dencyą polską i niemiecką. 
żnych zajęć zawodowych jak niemniej | Z posadą tą jest połączony wikt. 
wszelkich służb, wychodzi 110120 /Ą | jebeski nd, Kraków 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłkg | __ aog Florynóska 1 apia 


I 

60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 et. z prze- 
syłką 1 złr. 50 ct. Ji „i 

|| 

| 

| 


j _(Zarejestrowa firma) ____ (Uprasza Się o mar się o markę zwrotną). 


Wykaz wolnych posad rządowych 


Informator Kraków, Zakopane „Leliwa“ 


ul. Szpitalna 34. 318| pensyonat Dei Tyszkiewiczowej 
ulica Chałubińskiego 1. 25 


świeżo otwarty. — Kuchnia doskonała, ! 
_ Ceny przystępne. - 
cennik, zawierający 


| 3 Dk Tylko 8 Koron 


Proszę żądać 


darmo i xi” sp mój 
bogato ilustrowany 


tanich zegarków.przed- kosztuje dobrze idący z 


miotów złotych sre- „« "4 poręczeniem, podwój- 
brnych i muzycznych. - nie kryty, prawdziwie 
H ng K nr ą d srebrny zaopatrzony poleca 
znaczkiem ce. k. urzędu MAE $ 
al ò 0 probierczego Bieliznę męską 


Meski Krawaty, Rękawiczki 

BO ag a e Kapelusze, Cylindry 

rawdziwe srebrne ze- ` . 

Żyli 3 garki damskie remontoir į Pończochy, Skarpetki ( 
NĄ Eor Torby, Torebki, redecil 

Prawdziwe niklowe ze- Necessery do podróży 
garki (systemu roskopf) Parasole, Laski 

Pugilaresy, Tytonierki 


Pierwsza fabryka 
| Zegarków 
iw Briix Nr. 876 
i (Czechy). . 
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
System Roskopf patent w skórkowym 
faterale wraz z łańcuszkiem: złr. 250. 
Niklowy budzik złr. 1 KO, 3 sztuki złr. 4, 


z koron 4'50. 
owe srebrne łańcuszki począwszy | 


od koron 2— $ Wyroby 
i XG) galanteryjneiskórkowe 
Główny skład zabawek 


Nieodpowiednie zostają wymienione. 


Maszyny do szycia a Wysyłka tylko za zaliczką. Cennik darmo. 


i opłatnie. 240 
znakomite, niedoścignionej jakości 
poleca Szanownej PT. Publiczności 


H. NIEM ETZ, masnang 


Kraków, ulica Szewska L. 


ZIIZZIZZIZIZZZZIZIIZIZIZZZIIIIIIA [ 


3 a 
Sprzedaję na wypłat s34 H Pipsan Zawsze Wyrobu krajowego Ra | 


żądać 

Munka oszczędzające, jędrne mydła $ 
z „nosorożcem“ lub „kosą“ $ 

z Pierwszej PE 13 Parowej Fabryki mydła i świec 

- Szymona Munka w Zywcu 149 

KAZDY (założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. 


może zarobić łatwo i uczciwie Ei rereerrrerererrozererrerereer ZZ7227777177777II 


do 500 złr. miesięcznie CZAD EN zywca zik KE 


AA AE un ZAKŁAD KAMIENIARSKI 
Fabiana Hochstima w Krakowie 


+ lab za gotówkę o 107/, taniej 

z b-letnią gwarancją - - - - * - = i 
E Proszę nie dać się zwabić szumnemi M $ 
BE reklamami lub przez agentów, lecz 2 
M proszę obejrzeć łask. TAR maszyny. 


słać adres pod O. P. do Annon- 
cen-Burean des Merkur in Mann- 
heim (Baden). 272 ge 


Ogłoszenie. 


Dnia 14 lipca b. r. o godz. 10-tej 
przed połudn. odbędzie się w Sądzie 
powiatowym w Krakowie, ulica św. | 
Jana, biuro Nr. 51 | 


LIGYTACYA DOBROWOLNA | 


realności przy ulicy Stachowskiego 
l or. 28 (lk. 83 gm. Czarna Wieś), 
należącej do masy spadkowej Ś. p. 
Sebastyana Jaworzyńskiego. 
Najniższa cena wynosi 35.000 Kor. 
Wadyum wynosi 4112 Kor. 


Warunki licytacyjne i akt oszacowania 
można przejrzeć w kancelaryi sądowej ul. 
św. Jana. Oddział XI: — Bliższych wyja- 
śnień udzieli kancelarya adw. Dra Grossa, 
Plac WW. Świętych 1. 6. 146 


dla p. p. stolarzy, meblarzy, cukierni, masarni, hoteli, restauracyi, it. d. 
Ceny bardzo przystępne. 
Przyjmnje też wszelkie reperacye uszkodzonych płyt marmurowych. 


Kompletne wyprawy aa Położnic 


zestawione i polecane przez W. Panów: Radcę Dworu Prof. Dra Henryka 
Jordana, Dyrektora Kliniki połoniczej Uniwersytetu Jagiell. i Prof. Dra 
Aleksandra Rosnera, Dyrektora Szkoły połonych w Krakowie 


sprzedaje wyłącznie ==: 


Skład apteczny Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, ulica Karmelicka 15. 
Każdy komplet zawiera wszystko, co wobec dzisiejszych wymagań 
hygieny niezbędnem jest przy porodzie'i połogu zarówno dla matki 
jak i dla dziecka. — Wysyłka na prowincyę odwrotnie. 


Redaktor odpowiedzialny wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


' Josef Spiering, Wien l., Postgasse 2-7, Ceny najnizsze i bezkonkurencyjne. 


mairr orri | przeniesiony został na ulicę Poselską Nr. 26, naprzeciw kościoła 
„Ojeów Dominikanów*. gdzie w umyślnie dla tego celu wystawionym 
budynku rozszerzył warsztaty dla wyrobów marmurowych specyalnie: płyt 


14 lipca 1904 Nr. 194, 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Parowej Fabryki: wódek P | Zwierzyniec 
W Probierni kona narezyśskieco PAŁAC ZKZ 
1 litra czystej zdrowej wódeczki już za 4 centy. 


p PA OZ ZD Z ZE OO WA A EO O 


Z Watykanu. 


Prefektura świętych 
pałaców apostolskich. Rzym, dnia 4 sierpnia 1903. 

„Z prawdziwą przyjemnością dowiaduję się, że Pan, 
stosownie do mojej rady, posłałeś świętemu Kolegium 
i kardynałowi kamerlingowi Oreglia di S. Stefano pod- 
czas konklawy „przetwory Sanatogenu" firmy „Bauer 
i sp.” w Berlinie. Również skonstatowałem ze szcze- 
gólną przyjemnością, że wszystkie Eminencye spożywały 
bardzo chętnie te przetwory Sanatogenowe, jak również 
spożywał je z przyjemnością swiętej pamięci Jego Świą- 
tobliwość Papież Leon XIII. 

Sanatogen zasługuje, według mego przekonania, 
na wszechstronne zastosowanie, ponieważ mogę potwier- 
dzić, stosownie do wyników moich prób i badań, że 
nie potrzebuje się obawiać żadnej konku- 
rencyi jakichkolwiek dotychczas znanych 
środków wzmacniających.* 


Z poważaniem 
podp. profesor Comm. GIUSEPPE LAPPONI. 


Ta ocena środka wzmacniającego nerwy 


Sanatogen 


ze strony lekarza domowego Jego Świętobliwości Papieża zgadza 

się w zupełności z orzeczeniami przeszło 1700 profesorów i lekarzy, 

którzy wielokrotnie zastosowali Sanatogen u dorosłych i u dzieci 
ze zadziwiającym skutkiem. 


jako ostateczny Środek 
do wzmocnienia osłabionego ciała 
do posilenia przedrażnionych i wyczerpanych nerwów. 


Broszurki i bliższe informacye bezpłatnie od firmy ,,Bauer 8: Cie.'', Sanatogen- 
werke, Berlin S. W. 48. — jener. zastępca na Austyę, Wiedeń I. Fleischmarkt 1. 


Numer okazowy na żądanie bezpłatnie. 


„NOWE SŁOWO“ || 


Dwutygodnik społeczno-literacki. 
Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
pod redakcyą Maryi Turzyrmy. 

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa- 
truje „Nowe Słowo“ w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego u nas 
i za granicą. 

| íí Dodatek do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
„ROBOTNIGA biet pracujących Boi k T celu obronę pracy 


kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Rohotnica sama kwartalnie 60 hal. 


Marka: 


Najlepsze, najwy- 
datniejsze i dla- - 
tego najiańsze. |. 
Wolne od wszel- 
kich szkodliwych 
przymieszek! © 


„Klucza 


Wszędzie do nabycia! 


Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schicht“ oraz jedną z powyższych 
marek ochronnych. 038 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510. 


